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  Wszelkie prawa zastrzeżone. Nieautoryzowane rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci jest zabronione. Wykonywanie kopii metodą kserograficzną, fotograficzną, a także kopiowanie książki na nośniku filmowym, magnetycznym lub innym powoduje naruszenie praw autorskich niniejszej publikacji.


  Wszystkie znaki występujące w tekście są zastrzeżonymi znakami firmowymi bądź towarowymi ich właścicieli.


  Autor oraz Wydawnictwo HELION dołożyli wszelkich starań, by zawarte w tej książce informacje były kompletne i rzetelne. Nie biorą jednak żadnej odpowiedzialności ani za ich wykorzystanie, ani za związane z tym ewentualne naruszenie praw patentowych lub autorskich. Autor oraz Wydawnictwo HELION nie ponoszą również żadnej odpowiedzialności za ewentualne szkody wynikłe z wykorzystania informacji zawartych w książce.


  Redaktorzy prowadzący: Michał Mrowiec, Tomasz Waryszak


  Projekt okładki: Jan Paluch


  Wydawnictwo HELION


  ul. Kościuszki 1c, 44-100 GLIWICE


  tel. 32 231 22 19, 32 230 98 63


  e-mail: helion@helion.pl


  WWW: http://helion.pl (księgarnia internetowa, katalog książek)


  Drogi Czytelniku!


  Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres


  http://helion.pl/user/opinie?css3tw_ebook


  Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.


  Kody źródłowe wybranych przykładów dostępne są pod adresem:


  ftp://ftp.helion.pl/przyklady/css3tw.zip


  ISBN: ePub: 978-83-246-5845-9, Mobi: 978-83-246-5846-6


  Copyright © Helion 2012


  Konwersja do epub Agencja A3M


  
    
      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


   


  Łukasz Pasternak


  CSS3


  Tworzenie nowoczesnych stron WWW


   


  Pamięci mojej tragicznie zmarłej ośmioletniej siostry Ani.


  Podziękowania


  Chcę, abyś przed przejściem do właściwej części publikacji zwrócił uwagę na osoby, które miały bezpośredni lub pośredni wkład w rozwój i wydanie tej książki. Ich praca i wsparcie, które często bywają niedostrzegalne, powinny być w jakiś sposób wyróżnione i docenione nie tylko przeze mnie — autora.


  W pierwszej kolejności chciałbym złożyć serdeczne podziękowania moim rodzicom, którzy wspierali mnie mentalnie na każdym etapie procesu pisania, aż do ostatniej strony.


  Dziękuję mojemu przyjacielowi, Piotrowi Liszce, znakomitemu programiście PHP, z którym toczyłem wielokrotnie spory i debaty dotyczące teorii technologii sieciowych, a który również wspierał mnie w chwilach zwątpienia i był głównym recenzentem książki.


  Pragnę wyrazić wdzięczność Państwu Beacie i Grzegorzowi Jurkom za zgodę na wykorzystanie witryny Ich firmy w części poświęconej praktycznemu wykorzystaniu CSS.


  Dziękuję mojej przyjaciółce Annie Sikorze.


  Dziękuję także całej załodze wydawnictwa Helion za ciężką pracę, którą wykonali, by książka była jak najlepsza; imiennie chciałbym podziękować Tomaszowi Waryszakowi, Tomaszowi Rycharskiemu i Grzegorzowi Schwarzowi.


  Szczególne podziękowania chciałbym złożyć mojemu redaktorowi prowadzącemu Michałowi Mrowcowi za cierpliwość i opanowanie w odpowiedziach na setki zadawanych przeze mnie pytań, często banalnych, za podtrzymywanie we mnie optymizmu i za kilka ciekawych pomysłów, które mi podsunął.


  Przedmowa


  Dla kogo jest ta książka?


  CSS3. Tworzenie nowoczesnych stron internetowych to pozycja obowiązkowa dla każdego, kto interesuje się technologiami sieciowymi. Kaskadowe arkusze stylów to język odpowiadający za wygląd stron WWW, co czyni go drugim najważniejszym budulcem sieci zaraz po HTML-u, którego podstawowa znajomość jest niezbędna, by zrozumieć zagadnienia związane z CSS. Bez CSS internet byłby mieszanką czarnego tekstu na białym tle i niebieskich hiperłączy. Epokę sieci, której głównym celem była wymiana informacji pomiędzy ośrodkami naukowymi, na szczęście mamy już dawno za sobą. Publikacja kładzie nacisk na najnowszą specyfikację CSS3, podzieloną na moduły, której rozwój i implementacja w przeglądarkach gwałtownie przyspieszyły w roku 2011. Od czasów opracowania CSS 2.1 pojawiło się wiele nowości, część z nich nie jest jeszcze obsługiwana przez wszystkie przeglądarki, ale zaimplementowanie nowinek zdaje się być kwestią czasu, dlatego właśnie już teraz warto się z nimi zainteresować. Gdy rozpoczynałem pracę nad książką, moim marzeniem było, by Czytelnik, odkładając ją na półkę, mógł z czystym sumieniem powiedzieć: "Naprawdę opłacało się ją kupić, wiele się z niej nauczyłem". To, czy się ono spełni, zależy wyłącznie od Ciebie, a konkretniej od Twojej biegłości we władaniu CSS. Mam nadzieję, że zarówno początkujący, jak i zaawansowani znajdą w niej coś dla siebie. Aby nie zanudzać starych wyjadaczy aktualnym standardem CSS 2.1, który pewnie znają już na pamięć, zdecydowałem się podzielić materiał na kilka części, z których pewnie najchętniej przeczytają trzecią. Jeżeli nigdy nie miałeś styczności z kaskadowymi arkuszami stylów, z pewnością zainteresują Cię dwie pierwsze części, natomiast jeżeli świetnie znasz ich teorię, ale nie radzisz sobie z wykorzystaniem ich w praktyce, zajrzyj do części czwartej, gdzie omawiam krok po kroku proces tworzenia strony WWW. To strona klienta, który zajmuje się wykonywaniem mebli i, generalnie rzecz ujmując, elementów drewnianych dla wielu krakowskich restauracji. Opisuję, jak wyglądała współpraca z nim od podpisania umowy i odebrania materiałów do wysłania kompletnej witryny na serwer. Książkę można czytać wybiórczo, ale zachęcam do jej lektury w całości — być może dowiesz się o kilku ciekawych sztuczkach, o których nie wiedziałeś do tej pory. Kończąc pierwszą część wstępu, chciałbym przeprosić płeć piękną za założenie, że Czytelnikiem jest mężczyzna; niestety, przypisanie ankietowej końcówki, np. "-eś/-aś", do odpowiednich czasowników byłoby trudne technicznie, nieestetyczne i utrudniałoby lekturę.


  Podział książki


  Książka składa się z 5 części, prawie każda z nich dzieli się na rozdziały, które grupują tematycznie zagadnienia związane z CSS. Oto ich krótkie omówienie.


  Część I. Wprowadzenie


  Rozdział 1. Warsztat


  Rozdział 1. ma na celu wprowadzenie Cię w świat webdesignu. Znajdziesz w nim krótkie omówienie popularnych technologii webowych, podzielonych na kategorie. Po jego lekturze będziesz wiedzieć więcej o najpopularniejszych przeglądarkach desktopowych. Co jest potrzebne do tworzenia stron internetowych? Jeżeli jeszcze tego nie wiesz, z pewnością zainteresuje Cię fragment o programach, które służą do ich budowania. Poznasz także narzędzia do testowania witryny w różnych przeglądarkach, walidacji kodu i jego inspekcji.


  Rozdział 2. Wstęp do CSS


  W rozdziale 2. odpowiem na jedno z fundamentalnych pytań: "Co to jest CSS?". Poznasz składnię tego języka, dowiesz się, jaki sposób zapisu jest najefektywniejszy, i utworzysz pierwszy dokument. Przybliżę wszystkie metody osadzania kaskadowych arkuszy stylów i ich historię. Zrobimy przegląd organizacji standaryzacyjnych i podpatrzymy, jak wygląda rozwijanie specyfikacji krok po kroku. Wyjaśnię, o co chodzi z zamieszaniem wokół przedrostków przeglądarek we właściwościach, i spróbuję Cię przekonać do stosowania resetującego arkusza stylów. Na koniec nauczysz się przypisywać arkusze CSS specjalnie do Internet Explorera.


  Część II. Aktualny standard CSS 2.1


  Rozdział 3. Selektory


  W rozdziale 3. rozpoczniesz na dobre naukę CSS. Jednymi z najważniejszych komponentów tej technologii są właśnie selektory, czyli odnośniki do elementów HTML, którym za pośrednictwem tych odnośników będziemy przypisywać poszczególne właściwości. Powszechnie wiadomo, że selektory są zgrupowane w kilka kategorii w zależności od funkcji, jaką pełnią. Języki znacznikowe, do których należy HTML, to bardzo "rodzinne" języki. W tym rozdziale przedstawię Ci drzewo dokumentu, zasadę dziedziczenia, zasadę kaskadowości i sposób, w jaki można ją obejść.


  Rozdział 4. Czcionki, tekst i listy


  Rozdział 4. mówi o wizualnych aspektach, które na stronach internetowych są najważniejsze z punktu widzenia przekazu treści. Skupiłem się w nim na wszystkich działających w przeglądarkach właściwościach fontów, tekstu i list dostępnych z poziomu CSS 2.1. Doskonała znajomość tych poleceń jest konieczna i nieodzowna w pracy nad stronami WWW.


  Rozdział 5. Kolor, tło, obramowanie, obrys i tabele


  Rozdział 5. zawiera wskazówki na temat tego, jak wzbogacić stronę o podstawowe efekty, takie jak zmiana koloru tła, jego pozycji czy sposobu powielania. Omawiam też właściwości obrysu, obramowania i metod zarządzania tabelami, przedstawiam wiadomości na temat profilu RGB w postaci dziesiętnej i szesnastkowej oraz prezentuję krótką lekcję dotyczącą konwersji liczb z jednego systemu na drugi i odwrotnie.


  Rozdział 6. Model pudełkowy


  Rozdział 6. opisuje model pudełkowy elementów HTML. Zaraz, zaraz… Czy to nie jest książka o CSS? Jest, ale te dwie technologie ściśle ze sobą współpracują i nie sposób pominąć słynny box model. Po przeczytaniu tego rozdziału będziesz wiedział, jak obchodzić się z marginesami, dopełnieniami, wysokością i szerokością elementów oraz odległościami od krawędzi. Poznasz specyfikę wymienionych właściwości, co z pewnością pozwoli Ci rozwiązać wiele problemów przy tworzeniu układu strony.


  Rozdział 7. Pozycjonowanie


  Rozdział 7. przedstawia pozostałe, równie ważne techniki wspomagające budowanie layoutu witryny — m.in. kilkanaście trybów wyświetlania elementu, rozwiązywanie problemów z sąsiadującymi elementami z wykorzystaniem przylegania i opływania, które umożliwia zarządzanie treścią niemieszczącą się w kontenerze. Poznasz także metody zarządzania widocznością, ustawianiem elementów warstwami i sposób na przycięcie elementu. Oprócz tego nauczysz się ukrywać treść przed użytkownikami trzema metodami, w tym metodą Gilder-Levin, oraz przeczytasz o szansach i zagrożeniach związanych z takim zachowaniem w kontekście wyszukiwarek.


  Część III. CSS3


  Rozdział 8. Selektory


  Rozdział 8. mówi o selektorach poziomu trzeciego, które są jednym ze sztandarowych zagadnień CSS i pozwalają na jeszcze elastyczniejsze i prostsze niż dotychczas zarządzanie szablonem. Oprócz kilkunastu nowych pseudoklas w module selektorów pojawiły się też pozycje z grupy selektorów elementów, atrybutów i pseudoelementów. Ich procentowe wsparcie w przeglądarkach z dnia na dzień wygląda coraz lepiej — to cieszy i napawa optymizmem, jeśli chodzi o przyszłość tworzenia stron internetowych.


  Rozdział 9. Czcionki i tekst


  Rozdział 9. zawiera informacje o nowościach w obszarze czcionek i tekstu. Plany W3C dotyczące modułu skupiającego nowości z tych dwóch kategorii są naprawdę śmiałe. Niestety, postęp i tempo prac nad dokumentem standaryzacyjnym mocno rozczarowują. Spośród ponad 30 propozycji zainteresowaniem producentów przeglądarek mogą cieszyć się m.in. proporcje czcionek, nowe wartości wyrównania tekstu w poziomie i pionie, łamanie długich wyrazów, łamanie wierszy i cień pod tekstem.


  Rozdział 10. Kolumny tekstu


  W rozdziale 10. przeczytasz o zupełnej nowości w kaskadowych arkuszach stylów — automatycznym podziale tekstu na kolumny. Dzięki poleceniom, które poznasz, będziesz w stanie m.in. ustalić liczbę kolumn, szerokość każdej z nich, określić odstęp pomiędzy nimi i rozdzielić je linią.


  Rozdział 11. Kolor, tło, obrys i obramowanie


  W rozdziale 11. zebrane zostały wszystkie nowości dotyczące koloru, tła, obrysu i obramowania. Zacząłem od przedstawienia nowych profili kolorów dostępnych z poziomu CSS3: RGBA, HSL, HSLA i CMYK. Po lekturze tego rozdziału dostrzeżesz różnicę pomiędzy ustalaniem przezroczystości z wykorzystaniem właściwości opacity a określaniem jej z zastosowaniem profili kolorów z kanałem alfa. Wielokrotne definicje tła za sprawą CSS są teraz na porządku dziennym. Wiele problemów związanych z niedopasowanym tłem obrazkowym można łatwo rozwiązać przy użyciu właściwości rozmiaru tła. Nie pominąłem także prawdziwych hitów, takich jak symetryczne i asymetryczne zaokrąglenia narożników, własne obramowanie i cień dla kontenerów.


  Rozdział 12. Gradienty


  Rozdział 12. przedstawia metody definiowania gradientów linearnych i radialnych bezpośrednio w CSS oraz różne techniki manipulowania liczbą kolorów, rozmiarami gradientów, ich położeniem, kształtem i kątem nachylenia. Omówiłem ponadto dwa bardzo ciekawe rozszerzenia silnika WebKit — maski i refleksy.


  Rozdział 13. Media


  W rozdziale 13. wyjaśniam, w jaki sposób przypisywać warunkowo arkusze stylów poszczególnym typom mediów. CSS3 wprowadza dodatkowe kryteria, takie jak np. szerokość i wysokość ekranów czy ich proporcja. Wszystkie te terminy pod wspólnym szyldem noszą nazwę Media Queries, czyli zapytania o media. W tym rozdziale omawiam też dobre praktyki projektowania serwisów mobilnych.


  Rozdział 14. Transformacje


  Rozdział 14. dotyczy przekształceń elementów na płaszczyźnie. Poznasz kilka ciekawych funkcji, które odpowiadają za takie atrakcje, jak skalowanie, pochylanie, obracanie i przesunięcie. Dowiesz się, w jaki sposób zmienić punkt ciężkości elementu, względem którego dokonują się transformacje, i kilka innych drobnych detali.


  Rozdział 15. Przejścia


  Rozdział 15. wprowadzi Cię w świat przejść, czyli rozłożonych w czasie zmian wartości konkretnych właściwości. Do tej pory jedynym dostępnym wariantem była błyskawiczna przemiana — nie zawsze wyglądało to dobrze. Teraz można to zmienić i uzyskać naprawdę nieźle wyglądające efekty. Nie wszystkie cechy można poddawać popularnym przejściom. Ich oficjalną listę znajdziesz w dodatku A. Większość przeglądarek obsługuje też wiele innych. Przejścia to jeden z najciekawszych tematów CSS.


  Rozdział 16. Animacje


  W rozdziale 16. przeczytasz o rozwiniętej formie przejść, czyli o animacjach CSS. Jednymi z głównych rzeczy, które odróżniają animacje od przejść, są konieczność definiowania animacji przed ich użyciem i to, że nie wymagają one żadnej interakcji ze strony użytkownika, mogą być odtwarzane automatycznie. Ostatni teoretyczny rozdział książki zawiera gotową animację, która na pewno spodoba się fanom siatkówki.


  Część IV. Tworzenie stron WWW w praktyce


  Rozdział 17. Jurek Meble


  Podsumowaniem książki i uzupełnieniem jej o materiał niezwiązany stricte z CSS będzie rozdział 17. Pokażę w nim, w jaki sposób pracowałem nad projektem strony dla firmy, która zajmuje się wykonywaniem mebli i wnętrz drewnianych dla najlepszych krakowskich restauracji. Dodatkowym potwierdzeniem prestiżu przedsiębiorstwa jest współpraca z takimi markami, jak Ziaja czy Krakowski Kredens. Rozpoczniemy od podpisania umowy i określenia preferencji oraz oczekiwań klienta, a skończymy na wysłaniu gotowej witryny na serwer.


  Dodatki


  Dodatek A. Wykaz właściwości


  Jeżeli masz wątpliwości dotyczące obsługi danej cechy w odpowiedniej przeglądarce, możesz sprawdzić zakres wsparcia w trzech tabelach, które dla Ciebie przygotowałem. Cechy skategoryzowane są w ogólnym wykazie właściwości CSS, podzielonym na CSS 2.1 i CSS3, oraz w szczegółowym wykazie, który obejmuje nowe wartości poleceń znanych z CSS 2.1, gradienty i profile kolorów. Możesz także rzucić okiem na statystyki sieciowe.


  Dodatek B. Klucz odpowiedzi


  Każdy rozdział kończy się pięcioma pytaniami — w dodatku B znajdziesz na nie odpowiedzi.


  Dodatek C. Fonty


  W dodatku C omówię najważniejsze rodziny fontów znajdujących zastosowanie w webdesignie, ich formaty oraz zakres ich wsparcia w przeglądarkach internetowych. Uznałem, że zestaw fontów z systemów z rodziny Windows i Mac OS — fonty te można wykorzystywać bez konieczności importu — będzie przydatnym uzupełnieniem. Ponadto pokusiłem się o wymienienie proporcji tych czcionek i poruszyłem zagadnienie encji.


  Dodatek D. Kolory


  Dodatek D to dopełnienie informacji na temat kolorów w CSS. Znajdziesz w nim bezpieczną paletę kolorów, która w dzisiejszych czasach jest już tylko ciekawostką. Tabela HEX ułatwi ręczną konwersję liczb dziesiętnych na szesnastkowe i odwrotnie w przedziale 0 – 255, natomiast koło kolorów umożliwi korzystanie z profilu HSL.


  Dodatek E. Licencje


  Zanim skorzystasz z czyjegoś dorobku, warto sprawdzić, jaką licencją jest on objęty. Czasami na pierwszy rzut oka BSD czy GNU GPL nic nie mówi. Dodatek E z grubsza zaznajomi Cię z większością licencji, z którymi możesz spotkać się w swojej codziennej pracy.


  Dodatek F. Zasoby


  Gdzie szukać materiałów do swoich projektów? W Google? Można i tak, tylko po co, skoro w sieci istnieje wiele wyspecjalizowanych serwisów skupiających treści wysokiej jakości, zarówno darmowe, jak i płatne. O tym, gdzie zaczynać swoje poszukiwania, przeczytasz w dodatku F.


  Dodatek G. HTML5


  Niektóre właściwości CSS można przypisać tylko do określonych kategorii elementów. Czasami trudno stwierdzić, który element jest blokowy, który liniowy, a który zastępowalny, dlatego postarałem się o przygotowanie ich listy. Nowa specyfikacja HTML5 wprowadza do języka nowe elementy, jednocześnie deprecjonując stare, co stanowi wyraźny sygnał, by się ich wystrzegać i nie budować struktury swoich stron w oparciu o nie. Dodatkowo istnieją elementy, wobec których nie można przekraczać określonych reguł, warto mieć świadomość istnienia tych zasad.


  Z czego składają się rozdziały?


  Wstęp do rozdziału


  Przed przeczytaniem właściwej części rozdziału warto wiedzieć, z czym ma się do czynienia. Wstęp stroni od informacji, o których mniej zorientowani nie mają zielonego pojęcia, i zamiast tego skupia się na wprowadzeniu Czytelnika w daną tematykę.


  Właściwości


  Lwia część poleceń CSS została opatrzona opisem, który powie Ci co nieco o nich, a także wskaże płaszczyznę ich zastosowania. Nie zabrakło wielu praktycznych podpowiedzi, które pozwolą Ci uniknąć potencjalnych problemów z zarządzaniem układem strony. Każda własność CSS została w odpowiedni sposób wyróżniona, przez co nie sposób będzie przeoczyć ją wśród połaci "zwykłego" tekstu.


  Listingi i przykłady


  Wszystkie przykłady składają się wyłącznie z kodu CSS i HTML w tej kolejności. Celowo ograniczyłem go do minimum, byś mógł samodzielnie wczytać go w przeglądarkach (w książce nie wszystko jest dobrze widoczne) i zwrócić uwagę na kwestie naprawdę ważne, które na konkretnych listingach są wskazywane wytłuszczoną czcionką. Jeżeli napotkasz nieznane Ci właściwości, nie przejmuj się nimi, wszystkie zostaną omówione w odpowiednich miejscach. "Lorem ipsum dolor sit amet…" w większości przypadków ograniczyłem do "Lorem ipsum […]". Uważam, że całość akapitu po łacinie jest nie tylko niezbyt interesująca, ale wręcz zniechęcająca. Pamiętaj, by w swoich przykładach korzystać z jego pełnej formy. By było jeszcze zwięźlej, najczęściej umieszczałem kilka przykładów na jednym obrazku i w wielu miejscach zrezygnowałem z przyjętej konwencji:

  
Selektor {
          Deklaracje;
}


  na rzecz krótszej:

  
Selektor { Deklaracje; }


  Rzecz jasna, pisząc arkusz dla swojej strony, staraj się stosować tę pierwszą; więcej o tym w rozdziale 2. Aby nie zamęczyć Cię kodem w rozdziałach o eksperymentalnych właściwościach CSS, działających w przeglądarkach wyłącznie z przedrostkami silników, skupiałem się najczęściej na wersji dla WebKit:

  
Selektor { -webkit-właściwość: wartość }


  Podczas pracy nad projektami pamiętaj, by wyposażać swoje strony w funkcjonalności również dla Firefoksa, Opery i IE, natomiast na samym końcu umieszczaj ogólną deklarację, która zostanie zaimplementowana w przyszłych wersjach przeglądarek:

  
Selektor {
          -webkit-właściwość: wartość; 
          -moz-właściwość: wartość;
          -o-właściwość: wartość;
          -ms-właściwość: wartość;
          właściwość: wartość;
}


  W niektórych fragmentach książki kod odpowiedzialny za kolejne przykłady podałem tylko raz, natomiast poszczególne przykłady wykorzystują jego modyfikacje.


  Podsumowanie


  Każdy rozdział zawiera syntezę wiedzy o poruszonych w nim zagadnieniach, mającą na celu utrwalenie wiadomości z danego zakresu. Od wstępu różni się tym, że w wielu przypadkach wprowadza techniczne informacje, których nowicjusze w dziedzinie CSS nie znali przed przeczytaniem rozdziału.


  Quiz


  Każdy rozdział kończy się pięcioma wyrywkowymi pytaniami związanymi tematycznie ze świeżo przyswojonym materiałem. Dzięki nim możesz w prosty sposób skontrolować, w jakim stopniu opanowałeś wiedzę teoretyczną zawartą w rozdziale. Poprawność odpowiedzi możesz zweryfikować, korzystając z klucza w dodatku B. Aby nie psuć sobie zabawy, podglądaj rozwiązania dopiero po udzieleniu wszystkich odpowiedzi. Powodzenia!


  O czym nie napisałem?


  Dlaczego w tej książce nie ma nic o słynnym elastycznym modelu pudełkowym (ang. flexible box model)? Z wdrożeniem ośmiu właściwości rozpoczynających się od box pospieszono się, w efekcie czego mogliśmy cieszyć się nimi od bardzo wczesnych wersji Chrome'a, Safari i Firefoksa. No właśnie, mogliśmy. Kiedy wszystko zdawało się zmierzać w dobrym kierunku, W3C uznało, że składnia właściwości jest nie taka jak trzeba i że moduł Flex Box należy gruntownie przebudować! Zmieniono przedrostek każdej własności z box na flex — zmiana kosmetyczna, ale jej skutki są tragiczne… W książce zabrakło także liczników list i transformacji 3D oraz takich egzotycznych właściwości, jak na przykład unicode-bidi, która znajduje zastosowanie wyłącznie w języku Hindi.


  Kolejne wydanie książki


  Jeżeli książka CSS3. Tworzenie nowoczesnych stron internetowych zyska pozytywne recenzje, to poważnie zastanowię się nad drugim jej wydaniem, ale dopiero wtedy, gdy pojawi się co najmniej 100 nowych właściwości, o których będzie można opowiedzieć. Opiszę większość eksperymentalnych poleceń oraz rozszerzeń poszczególnych silników przeglądarek. Może owe polecenia i rozszerzenia nie od razu będą się nadawać do codziennego użytku, ale będą wskazywać kierunek rozwoju CSS. Ponadto postaram się dołączyć co najmniej jeden, obszerny rozdział o narzędziach ułatwiających pracę z tą technologią. Możesz także spodziewać się wielu poprawek rozdziałów, które już za chwilę przeczytasz. Moim celem nie jest sprzedanie tej samej książki w innej okładce (osobiście, jako czytelnik, odczuwam takie zabiegi jako bardzo irytujące), tylko sprawienie, byś był zadowolony — byś był na bieżąco z CSS, który ewoluuje w zawrotnym tempie i za którym trudno nadążyć.


  Część I

  Wprowadzenie


  Rozdział 1.

  Warsztat


  Zanim zaczniesz uczyć się CSS, musisz się do tego przygotować. Zakładam, że dopiero zaczynasz swoją przygodę z webdesignem, dlatego zebrałem dla Ciebie trochę przydatnych narzędzi i ciekawostek. W celu lepszego zaznajomienia Cię z obecnymi trendami omówię w tym rozdziale główne technologie webowe, zaprezentuję Ci przeglądarki od kuchni, odsłaniając ich tajemnice. Rozejrzymy się wśród specjalistycznych edytorów, które sprawią, że Twoja praca stanie się czystą przyjemnością. Zrobimy również krótki przegląd programów graficznych i do tworzenia animacji. Rzucimy okiem na narzędzia dla developerów w przeglądarkach i walidator W3C, które pozwolą nam sprawnie poruszać się po kodzie i błyskawicznie wykryć nieprawidłowości. Zajrzymy do sieciowych statystyk i dowiesz się, jak testować online witrynę w starszych przeglądarkach. To chyba już wszystko. Życzę przyjemnej lektury i niech Moc będzie z Tobą!


  Popularne technologie webowe


  Skoro sięgnąłeś po podręcznik do CSS, znasz już pewnie dosyć dobrze język HTML lub pokrewny mu XHTML. Wiesz, że służy on do tworzenia struktury strony, a formatowanie pozostawia CSS. Umiejętne, semantyczne wykorzystanie znaczników jest niezwykle ważne, ze względu na roboty indeksujące wyszukiwarek. Pamiętaj, żeby umieszczać w kodzie tagi zgodnie z ich przeznaczeniem, nie sugeruj się tym, że np. <strong> daje domyślnie tekst pogrubiony; taki efekt da się osiągnąć za pomocą CSS. Jeśli już zdecydujesz się na jego użycie, upewnij się, że jest on ważny, tzn. niesie ze sobą istotną informację użytkownikowi, a nie tylko odróżnia tekst od reszty. Do problemu semantyczności przekazu wrócimy jeszcze przy okazji omawiania rozdziału 17. Powinieneś wiedzieć, że rozwój XHTML został zaniechany w 2010 r. na rzecz równolegle do tej pory rozwijanego HTML5. Myślę, że to dobra decyzja. Język XHTML 2.0 zerwał z kompatybilnością wsteczną, co moim zdaniem przesądziło o uznaniu go za niepragmatyczny. Język ten zmierzał do coraz ściślejszej składni i hiperpoprawności, pracująca nad nim grupa robocza nie przejmowała się zbytnio webdeveloperami i tym, że ich praca z dnia na dzień stawała się coraz trudniejsza. Powszechnie wiadomo, że HTML ma dużo luźniejszą formę, dopuszcza niewielkie pomyłki i generalnie jest przyjaźniejszy dla ludzi od swojej XML-owej odmiany. Znasz już podstawowy język kodowania w internecie; po przeczytaniu tej książki poznasz kolejny. Aby tworzyć bardziej zaawansowane witryny i aplikacje sieciowe, czyste HTML i CSS nie wystarczą, trzeba jeszcze sięgnąć po inne rozwiązania, które to umożliwiają.


  Client-side


  To zwyczajowa nazwa języków skryptowych obsługiwanych po stronie klienta (czytaj: internauty), a zatem w przeglądarce. Najważniejszym językiem skryptowym należącym do tej grupy jest zdecydowanie JavaScript. Proszę Cię, tylko nie myl go z Javą, i błagam, wymawiaj przez "dż". JavaScript nie ma wiele wspólnego z Javą, jest językiem o całkiem odmiennej składni, a jego zastosowanie w praktyce ogranicza się tylko do wspomagania tworzenia interaktywnych stron internetowych. Java natomiast ma większe możliwości i jest językiem programowania ogólnego przeznaczenia. Historia JavaScriptu rozpoczęła się dosyć niewinnie, kiedy to firma Netscape postanowiła wzbogacić swoją autorską przeglądarkę Navigator w coś, co pozwoliłoby budować bardziej zaawansowane strony WWW. Dzisiaj chyba żaden szanujący się developer odpowiedzialny za frontend nie wyobraża sobie pracy bez choćby odrobiny JavaScriptu. Pomysł przyjął się doskonale i od tamtej pory obsługa JS dołączana była do każdej przeglądarki. Rozwiązanie zostało zaimplementowane również w Internet Explorerze, pomimo że Microsoft pracował nad swoją alternatywą pod nazwą JScript. JavaScript nie przez wszystkich jest lubiany, niektórzy uważają, że niesłusznie wymienia się go wśród najważniejszych języków webu, żartując przy tym, że dla JS 2·2 = 4,00000001. Ciekawą propozycję wysunęło w 2011 r. Google, prezentując swojego kandydata na następcę JavaScriptu, język Dart, ale nie został on zbyt ciepło przyjęty przez społeczność, brakuje też poparcia ze strony Mozilli i Microsoftu. Zobaczymy, co z tego wyniknie.


  Platformy RIA (Rich Internet Applications)


  Kolejną bardzo ciekawą (kto wie, czy nie najciekawszą) technologią zaliczającą się do niniejszej kategorii jest Adobe Flash. Rozwiązanie to bazuje na języku skryptowym ActionScript, bardzo podobnym do JS, i pozwala na budowanie profesjonalnych i nowoczesnych stron internetowych z wykorzystaniem zaawansowanych animacji. Zaletą tego rozwiązania jest identyczność witryny we wszystkich przeglądarkach, co dla niektórych może stać się istotną przewagą nad HTML i CSS. Aby jednak strona mogła trafić do użytkownika, musi on mieć zainstalowaną wtyczkę Flash Player. Jeśli chodzi o Polskę, to nie ma z tym wielkiego problemu — strona wykonana we Flashu będzie dostępna u ponad 98% internautów. Flash opracowywany jest przez jedną firmę, co zdecydowanie ułatwia jego rozwój w przeciwieństwie do HTML-u, gdzie każdy detal musi być uzgadniany przez międzynarodową społeczność. Dlaczego więc technologia ta nie wyparła jeszcze HTML-u? W każdej beczce miodu jest łyżka dziegciu. Strony flashowe słabiej indeksują się w wyszukiwarkach, co przekłada się na niższą pozycję w rankingu, ponadto pojawiają się utrudnienia nawigacyjne. Jednym z nich jest brak możliwości powrotu do poprzedniej podstrony za pomocą przycisku Wstecz przeglądarki. Strona wykonana w tej technologii jest de facto filmem umieszczonym w dokumencie HTML, stąd przemieszczanie się za pomocą paska adresu jest również niemożliwe. Sama technologia Flash jest darmowa, ale Adobe zarabia na bardzo drogich IDE, dzięki którym możemy tworzyć w niej swoje rozwiązania. Korporacja ta czuwa także nad rozwojem wtyczki, co wielu zwolennikom open source się nie podoba; woleliby uwolnienie kodu. Jednym z nich był Steve Jobs (świeć Panie nad jego duszą). Swego czasu zdecydował, że Flasha nie będzie na iUrządzeniach spod znaku nadgryzionego jabłka. Firma poszła w kierunku HTML5 i technologii pokrewnych, co ciekawe, podobnie zrobił Microsoft! Najdziwniejsza w tym wszystkim jest jednak deklaracja Adobe. Przecież technologie związane z HTML5 są oczywistą konkurencją dla Flasha! W 2011 r. Adobe oficjalnie podało do wiadomości publicznej, że rezygnuje z dalszego rozwoju swojej platformy, najpierw na urządzeniach mobilnych i telewizorach, a po jakimś czasie także na desktopach. Według tej firmy wciąż niedojrzały HTML5 i niepewne jeszcze technologie pokrewne są na dłuższą metę lepszym rozwiązaniem. Ciekawe, co na to ci, którzy zainwestowali duże sumy w budowanie swojej infrastruktury we Flashu… Technologia Adobe ma zostać przekazana fundacji Apache. Zobaczymy, co z tego wyniknie. Mimo to jest to wciąż doskonałe rozwiązanie do tworzenia stron wizytówek dla klientów z górnej półki. Bezpośrednią konkurencją dla Flasha był jeszcze do niedawna Silverlight, który w przyszłości ma być rozszerzeniem wyłącznie dla przeglądarki Microsoftu. Era platform RIA zdaje się zmierzać ku końcowi. Czy rzeczywiście tak się stanie?


  Server-side


  Backendowe języki programowania pozwalają na tworzenie np. sklepów, portali informacyjnych i społecznościowych dzięki wbudowanej możliwości współpracy z bazami danych i pracy na niezależnym od użytkownika środowisku — serwerze. Świetnymi platformami są ASP i jej następczyni ASP.NET firmy Microsoft, szczególnie popularne w Stanach Zjednoczonych. Obie służą do tworzenia dynamicznych witryn po stronie serwera. Podoba mi się, że umożliwiają pisanie kodu w dowolnym języku programowania. Najczęściej jest to jednak VBScript, lansowany przez giganta z Redmond jako najlepszy do tego celu. Pozostałymi popularnymi językami, które możemy spotkać w sieci, są: Ruby, ze słynnym frameworkiem on Rails, odchodzący powoli w zapomnienie Perl, Python, z frameworkiem Django, i oczywiście książę open source: PHP. Biorąc pod uwagę słupki popularności, może to właśnie od nich powinienem zacząć omawianie server-side. Możliwości wyżej wymienionych rozwiązań zainteresują pewnie tylko programistów, ponadto jest to temat na kilka książek, dlatego poprzestaniemy na tym krótkim wprowadzeniu.


  Bazy danych


  Dynamiczne portale nie mogłyby istnieć bez systemów do zarządzania relacyjnymi bazami danych. Najbardziej znane z nich to MySQL, PostgreSQL, SQLite, Oracle, MS SQL. Coraz większą popularność zdobywają ostatnio nierelacyjne bazy danych, wciąż przez wielu traktowane tylko jako ciekawostki.


  Przeglądarki


  Obecnie na polskim rynku liczy się 5 przeglądarek. W tym podrozdziale postaram się omówić ich najważniejsze funkcje. Ze względu na różnice w wyświetlaniu stron takie zestawienie nie zaszkodzi. Nie chcę Cię nawracać na którąś z nich — to, jakiej używasz do codziennych zastosowań, jest Twoją sprawą. Dyskusje o wyższości jednej nad drugą nie mają większego sensu i przypominają mi rozmowę o polityce na rodzinnym spotkaniu. Nie będę omawiał ich interfejsów, bo pewnie dobrze je znasz. Skupimy się raczej na ich możliwościach technicznych i zgłębimy nieco ich historię. Proponuję, byś na początek zainstalował najnowsze wersje każdej z "wielkiej piątki" przeglądarek, by dostrzec nowości w 3. wersji kaskadowych arkuszy stylów.


  Google Chrome


  Szybko, łatwo, przyjemnie, minimalistycznie i bezpiecznie. Jeśli miałbym krótko opisać przeglądarkę korporacji z Mountain View, użyłbym właśnie tych pięciu słów, co nie znaczy, że nie można powiedzieć o niej niczego więcej. Premiera pierwszej wersji Chrome'a miała miejsce 2 września 2008 r. Google zdecydowało się oprzeć swój produkt na silniku WebKit, rozwijanym przez Apple. Wdrożyło swój własny silnik renderujący JavaScriptu pod nazwą V8. W dniu premiery Chrome był zdecydowanie najszybszą przeglądarką i tak moim zdaniem jest do dziś, choć z wersji na wersję wydaje się coraz bardziej ociężały, a Firefox depcze mu po piętach, i to coraz mocniej. Od samego początku Chrome otwiera karty w osobnych procesach, dzięki czemu nie trzeba korzystać ze znanej kombinacji Ctrl+Alt+Delete, kiedy jedna ze stron sprawia problemy — zamykamy problematyczną kartę, i po krzyku. W porównaniu z innymi przeglądarkami Chrome jest przeglądarką najbardziej kompaktową, w związku z czym doskonale sprawdza się na komputerach przenośnych, o dosyć małej przekątnej ekranu. To właśnie Google zapoczątkowało ten trend. Moim zdaniem — im więcej miejsca na stronę, tym lepiej. Od wersji 4. pojawiła się możliwość instalowania rozszerzeń, obecnie w Chrome Web Store jest ich kilka tysięcy, w większości bezpłatnych. Od wersji 7. wprowadzono mechanizm cichej aktualizacji. Uważam, że ta dosyć radykalna zmiana jest rewelacyjna — tydzień po opublikowaniu najnowszej wersji Chrome'a 90% jej użytkowników ma ją u siebie! To fenomenalne! Pozostałe przeglądarki mają czego pozazdrościć. Wyobraźmy sobie, że z każdej wersji Chrome'a korzysta po 1% internautów… To byłoby straszne! Stronę trzeba by testować w każdej z nich, co byłoby praktycznie niemożliwe. Przeglądarka firmy Google ma najszybszy cykl wydawniczy, nowa wersja pojawia się co 6 tygodni! Łatwa przesiadka użytkowników na najnowszą wersję cieszy, tym bardziej że szybkie numerowanie Chrome'a idzie w parze z wdrażaniem coraz to nowszych funkcji i usprawnień. Chrome od początku był rozwijany z myślą o bezpieczeństwie. Przez długi czas nikt nie znalazł żadnej luki w zabezpieczeniach pomimo wysokiej nagrody oferowanej przez producenta. Nawet podczas międzynarodowego konkursu hakerów Pwn2Own nie znalazł się żaden śmiałek, któremu by się to udało. Przeglądarka Chrome stanowi podstawę systemu Chrome OS. Zapewne słyszałeś w ostatnim czasie o wprowadzeniu chromebooków z tym preinstalowanym, darmowym systemem operacyjnym, którego większość funkcji stanowią usługi Google. Obsługa standardów wygląda tu bajecznie, Chrome pod tym względem radzi sobie najlepiej ze wszystkich przeglądarek. Możesz to sprawdzić na www.html5test.com. Ostatnią ważną rzeczą, o której muszę wspomnieć, jest współpraca Google z Adobe. Kooperacja dotyczyła początkowo lepszego indeksowania Flasha w wyszukiwarce, później jednak gigant z Mountain View zgodził się załączać najnowszą wersję Flash Playera do swojej przeglądarki. Dlatego korzystając z Chrome'a, masz pewność, że posiadasz najnowszą wersję popularnej wtyczki. Po 3 latach obecności na rynku co trzeci internauta na świecie korzysta z tej właśnie przeglądarki.


  Mozilla Firefox


  Mozilla Firefox to otwarta przeglądarka internetowa oparta na silniku Gecko. Jej rozwojem zajmuje się Fundacja Mozilla finansowana w 90% z pieniędzy Google. Choć pieniądze od konkurenta mogą dziwić, to okazuje się, że są całkiem dobrze zainwestowane. W przeglądarce Firefox Google jest domyślnym dostawcą wyszukiwania. Celem Mozilli było stworzenie szybkiej i lekkiej przeglądarki o podstawowej funkcjonalności, która może być rozszerzana dużą liczbą dodatków, a tym samym przerwanie monopolu Explorera. Cel udało się osiągnąć częściowo w Europie i wielu krajach świata, ale niestety, nie globalnie. Przeglądarka świetnie radzi sobie ze standardami sieciowymi, jako pierwsza wprowadziła obsługę formatu fontów WOFF, jej developerzy na bieżąco śledzą zmiany w HTML5 i CSS3, starając się do nich dostosować. Początki Ognistego Lisa sięgają 2002 r. Wtedy znany był pod nazwą Phoenix, następnie Firebird, by ostatecznie zmienić nazwę na Firefox. Pierwsza wersja pojawiła się w 2004 r., druga wyszła dopiero po 4 latach. Wersja 3.0 jako pierwsze wydanie Firefoksa przeszła test Acid2. Kompilacja 3.5 wprowadziła m.in. obsługę geolokalizacji na podstawie danych dostarczanych z wyszukiwarki Google oraz tryb prywatny. Firefox 3.6 to zdecydowane przyspieszenie w przetwarzaniu JavaScriptu, obsługa nowości w technologiach W3C oraz izolacja wtyczek od głównego procesu przeglądarki. Beta 4. wersji pojawiła się w marcu 2011 r., przynosząc największą rewolucję w wyglądzie Firefoksa. Oprócz strony wizualnej znacznie poprawiła się obsługa standardów HTML5, CSS3 oraz wprowadzono obsługę WebGL i formatu WebM. Kolejne odsłony do wersji 5. charakteryzowały się wprowadzaniem dużej liczby poprawek i usprawnień, a przez to wolnym procesem wydawniczym. Został on przyspieszony do 2 miesięcy na wersję od Firefox 5. Pojawiły się także "nocne kompilacje" (ang. nightly build) oraz kanał Aurora, czyli po prostu wersje rozwojowe, wybiegające o 2 – 3 numery do przodu. Niestety, jeszcze nie doczekaliśmy się uruchamiania kart w osobnych procesach, pozostaje więc mieć nadzieję, że wkrótce się to zmieni. Według zapowiedzi Mozilli ma to nastąpić w wersji 10., podobnie zresztą jak początkowo krytykowana automatyczna aktualizacja.


  Internet Explorer


  Przeglądarka Internet Explorer to największe utrapienie projektantów WWW. W jego starszych odsłonach trudno dopatrzyć się jakiejkolwiek istotnej zalety, nowsze też pozostawiają wiele do życzenia. Zacznijmy od początku. Pierwsza wersja Explorera pojawiła się w 1995 r. i bazowała na przodku wszystkich przeglądarek — Mosaicu. Prawdziwą rewolucją była jego 4. wersja. Silnik został zmieniony na Trident, który rozwijany jest do dzisiaj. W 1999 r. pojawiła się 5. odsłona przeglądarki — była to ostatnia wersja, która wspierała systemy operacyjne inne niż Windows. IE6 pojawił się w systemie Windows XP, wprowadził obsługę formatów JPG i GIF (dopiero!). Do dzisiaj znane są jego problemy z formatem PNG, gdzie przezroczystość okraszana jest (o zgrozo!) niebieskim filtrem! Problemom zresztą nie ma końca. Prawdę mówiąc, stworzenie dobrze wyglądającego, zaawansowanego layoutu bez pozycjonowania absolutnego, lecz zgodnego z IE6, graniczy z cudem! Co gorsza, mimo że od premiery wersji 6. minęło już 10 lat, wciąż musimy się liczyć z tym antykiem! W Polsce ciągle zajmuje on miejsce w pierwszej dziesiątce z udziałem ok. 1%! To okropne, mam nadzieję, że jeszcze w 2012 r. doczekamy się jego wyeliminowania. IE7 pojawił się dopiero w 2006 r. Jak każda wersja Internet Explorera, był przestarzały w chwili wydania. Zespół Microsoftu łaskawie poprawił obsługę PNG, co powinien był zrobić już kilka lat wcześniej. Pojawiły się ulepszenia w obsłudze standardów sieciowych, ale niepełne… Po co wprowadzać całą obsługę CSS naraz, zabawniej jest zrobić to w kilku częściach, niech webmasterzy jeszcze trochę się pomęczą… Niestety, tak przez całe lata wyglądała polityka internetowego departamentu korporacji z Redmond. Mam nadzieję, że spotka ją za to zasłużona kara i alternatywne przeglądarki w ciągu kilku następnych lat zepchną Explorera na margines. Na razie wszystko jest na dobrej drodze. IE7 dołączano do Visty, IE8 natomiast do Windows 7, który pojawił się 3 lata później, w 2009 r. W IE8 doczekaliśmy się wreszcie przyzwoitego wsparcia dla standardów, choć sensacji nie było. W marcu 2011 r. zobaczyliśmy Explorera 9. Jest to pierwsza wersja przeglądarki, która mogła w dniu premiery konkurować z pozostałymi. Inna sprawa, że współpracuje tylko z Windows Vista i 7, pomijając najpopularniejszy na świecie system operacyjny — Windows XP. Microsoft najwyraźniej zmierza do destrukcji Explorera, choć zanim go zniszczy, chce zainwestować duże pieniądze w kampanię promocyjną — nie tylko w systemy reklam kontekstowych, ale także w reklamy telewizyjne! IE10 pojawi się pewnie tylko w wersji dla użytkowników Windows 8. Czy będzie to jedyna obsługiwana platforma? Statystyki potwierdzają nieskuteczność kampanii Microsoftu. Niecały rok po wydaniu wersji 9. w Polsce korzysta z niej nie więcej niż 5% internautów. Dla porównania Firefox 4+ zdobył aż 35% ogółu użytkowników, a warto wspomnieć, że obie przeglądarki pojawiły się w tym samym czasie i ta druga się nie reklamowała. IE9 przyniósł w końcu kompletne wsparcie dla CSS 2.1, częściowe dla HTML5, CSS3 i technologii pokrewnych. Dean Hachamovitch, dyrektor rozwoju IE, wciąż stwarza problemy i nie widzi miejsca w swojej przeglądarce dla SVG, SMIL i WebGL. Jeszcze bardziej traumatyczne jest to, że żadna wersja IE nie obsługuje XHTML, nad którym W3C pracowało prawie dekadę! Traktuje go jako zwykły HTML, co ostatecznie przekreśla zasadność stosowania gotowego bądź co bądź standardu. W miarę wzrostu popularności alternatywnych przeglądarek w sieci pojawiają się już strony działające gorzej w IE. Ich twórcy zupełnie nie przejmują się największym hamulcem współczesnego internetu. Ten trend spowodowany jest brakiem zgodności IE ze standardami, w szczególności CSS. Co prawda w sieci można trafić na zamienniki w postaci bibliotek JavaScriptu i innych sztuczek zmuszających do posłuszeństwa nawet IE6, ale nie każdemu chce się w nie zagłębiać. Pomimo swojej beznadziejności pod każdym niemal względem IE jest wciąż najpopularniejszą przeglądarką na świecie. Zdecydowaną przewagę nad innymi osiągnął w krajach słabo rozwiniętych. W Polsce na szczęście ustępuje Firefoksowi i Chrome, a jego udziały w rynku systematycznie spadają.


  Opera


  Norweska przeglądarka rozwijana przez Opera Software znajduje zwolenników głównie wśród swojej lojalnej społeczności. Często nazywa się ich "elitarnymi". Skandynawska przeglądarka może pracować na wszystkich znanych platformach. W 2003 r. Opera zmieniła silnik na Presto, korzysta z niego do dzisiaj. Silnik renderujący JavaScriptu nosi nazwę Caracan. Pierwsza całkowicie darmowa wersja przeglądarki, 8.5, pojawiła się w 2005 r. Rok później wydano wersję 9., w której wprowadzono system widżetów. Obecnie jest ich około 2 tysięcy, więcej niż rozszerzeń, których jest zaledwie 500. Wersji 9.5 zawdzięczamy narzędzie dla developerów — Opera Dragonfly. Opera 10 przyniosła prawdziwą rewolucję: usługi Opera Turbo i Opera Unite. Pierwsze to nic innego jak przyspieszenie wczytywania strony kosztem nieznacznego pogorszenia jakości. Polega to na kompresji zawartości stron przez serwery Opery. Pierwotnie funkcja ta znalazła zastosowanie w mobilnej odmianie przeglądarki z wiadomych przyczyn, później przeniesiono ją również do wersji desktopowej. Unite to moduł pozwalający przekształcić komputer w serwer. Opera 11 światło dzienne ujrzała pod koniec 2010 r. Oprócz technicznych usprawnień wprowadzono wtedy także ciekawe nazewnictwo — każdej kolejnej wersji kodowej odpowiada nazwa ryby: 11.1 — barakuda, 11.5 — miecznik, 12 — wacha. Opera posiada mechanizm automatycznej aktualizacji, znana i ceniona jest również za wygodny interfejs i konsekwentne podążanie za standardami. Jako ciekawostkę dodam, że silnik Presto został wdrożony do znanego edytora Adobe Dreamweaver CS3. Wersję 12. wyposażono w nowy silnik renderowania HTML, Ragnarok, przepisany całkowicie od nowa, poprawiono także obsługę gradientów radialnych w CSS. Wielkie sukcesy odnosi mobilne wydanie przeglądarki, Opera Mini. Norwegowie pochwalili się ostatnio 140 milionami użytkowników na całym świecie. Patrząc na geograficzne rozłożenie użytkowników Opery, można zauważyć pewną prawidłowość. Przeglądarka ta ma najmocniejszą pozycję w Europie Środkowo-Wschodniej i Wschodniej, mam tu na myśli zwłaszcza państwa postradzieckie. W niektórych krajach zdarza się, że to Opera ma najwyższe słupki popularności. Globalnie nie radzi sobie jednak najlepiej. Po mniej więcej 15 latach obecności na rynku jej udział nie przekracza 3%, w Polsce korzysta z niej co dziesiąty internauta. Poza Europą jest tak egzotyczna jak Safari w Linuksie.


  Safari


  W Polsce przeglądarka Safari jest raczej dość osobliwym widokiem, nie tylko we wspomnianym Linuksie. Korzysta się z niej raczej tylko na Macach, a w wersji mobilnej — na iPhone'ach i iPadach. Powstała w 2003 r., kiedy to szefostwo Apple stwierdziło, że miarka się przebrała i Mac OS nie będzie więcej adaptował Internet Explorera. Domyślną systemową przeglądarkę oparto na silniku KHTML, znanym z Konquerora, i zaczęto rozwijać go pod nazwą WebKit. Obsługa standardów wygląda w niej znakomicie. Gdyby tak jeszcze wprowadzić cichą aktualizację i odrobinę szybszy cykl wydawniczy… Przeglądarka Safari 2 przeszła jako pierwsza test Acid2 sprawdzający zgodność z zaleceniami W3C. W 2008 r. na rynku pojawiła się wersja 3.2, która z kolei osiągnęła 100% w teście Acid3. Przed oficjalną premierą Mac OS 10.6 Snow Leopard wydana została 4. wersja przeglądarki. Dalej było już tylko lepiej, wkrótce pojawiła się wersja 5., a w lipcu 2011 r. również odsłona oznaczona numerem 5.1, która jest przeglądarką wbudowaną w system 10.7 — Lion. Wprowadza ona naprawdę dużo usprawnień i, co cieszy webdesignerów, obsługa standardów wygląda jeszcze lepiej.


  Popularne pluginy


  Czym byłby dzisiejszy internet bez popularnych wtyczek reprezentujących platformy RIA? Jeżeli jesteś stałym bywalcem serwisów z materiałami wideo, zauważyłeś pewnie, że większość z nich wymaga wtyczki Flash Player. Sytuacja zmieni się za sprawą wideo w HTML5. YouTube już rozpoczęło wdrażanie wideo w formatach WebM i MP4, chociaż widoczne tylko dla eksperymentalnej grupy. W Stanach Zjednoczonych popularnymi pluginami umożliwiającymi wyświetlanie filmów są też Silverlight (Microsoftu) i QuickTime (Apple). Podobnie jak filmiki, strony we Flashu i Silverlight nie zadziałają bezpośrednio w przeglądarce; bez swoich wtyczek są bezwartościowe. Flasha potrzebuje także wiele gier online. Równie popularną technologią w tej branży jest Java, która jak łatwo się domyślić, też potrzebuje swojego środowiska uruchomieniowego.


  Który edytor wybrać?


  Nic nie stoi na przeszkodzie, by swoje strony pisać w systemowym Notatniku, ale po co się tak męczyć? Stworzenie czegoś dłuższego niż 10 linijek, a przy tym poprawnie działającego będzie nie lada wyzwaniem. Czym więc powinno charakteryzować się dobre, wyspecjalizowane narzędzie programisty? Chyba najprzydatniejszymi cechami profesjonalnego edytora są kolorowanie i podpowiadanie składni. Czasami wystarczy jeden niedomknięty nawias lub cudzysłów, by strona całkiem się rozjechała! Wychwytywanie błędów tego typu w zwykłym Notatniku jest bardzo czasochłonne. Specjalnie przystosowane narzędzie koloruje poprawny kod, co pozwoli szybko dostrzec ewentualne uchybienia. Jakby tego było mało, kod odpowiedzialny za poszczególne grupy elementów strony (linki, formularze, grafiki itd.) zabarwia się na inny kolor, pomagając nam w tym wszystkim się połapać. Podpowiadanie kodu jest pomocne, zwłaszcza kiedy nie znamy wszystkich właściwości i wartości CSS lub ich nie pamiętamy. W ostateczności opcja autouzupełniania przyspieszy i uprzyjemni naszą pracę. Po co wpisywać całe wyrażenia ręcznie, skoro wystarczy podać kilka liter, by automatycznie pojawiła się lista podpowiedzi (jak w wyszukiwarce Google). Na początku brak takiej opcji może Ci w niczym nie przeszkadzać, ale po setnym wpisaniu border-left-width: 3px; będziesz miał dość.


  Jako wielki fan marki i produktów Adobe nie mogę się powstrzymać — polecam Dreamweavera. Jest to obecnie jeden z najlepszych edytorów na świecie, co w jakiś sposób tłumaczy jego wysoką cenę. Na próbę można pobrać 30-dniową wersję trial z oficjalnej witryny Adobe. Jeśli chodzi o wspierane języki, to jest ich mniej niż np. w Notepad++, ale zapewniam Cię, że to ograniczenie do najpopularniejszych rekompensuje ogromna ergonomia i nieprawdopodobna wygoda użytkowania. Edytor zapewnia wsparcie dla składni wszystkich najważniejszych języków frontendowych, takich jak: HTML, XSLT, XML, CSS, JavaScript, ActionScript. Technologie serwerowe również są obsługiwane (PHP, JSP, VBScript, ASP), ale programiści Ruby, Pythona czy Perla mogą być zawiedzeni. Niestety, to, co jest popularne w Europie, nie cieszy się już takim uznaniem za oceanem, gdzie ASP i .NET królują, dlatego Adobe na nich skupia swoje wysiłki. Nie zapominajmy także, że cały pakiet Creative Suite tworzony jest głównie z myślą o grafikach, dlatego możemy wybaczyć mu, że nie wspiera tych wszystkich cięższych, typowo programistycznych języków. Dreamweaver posiada wbudowane wcześniej wspomniane funkcje, a ponadto podział na serwisy i wbudowanego klienta FTP. To sprawia, że wysłanie na serwer plików ogranicza się do ich zapisania i wyboru odpowiedniej opcji z menu kontekstowego. Następnym udogodnieniem jest dynamiczne łączenie powiązanych ze sobą plików; kiedy importujesz arkusz stylów lub skrypt do pliku HTML, Dreamweaver automatycznie go wykrywa i otwiera. Program Dreamweaver jest edytorem WYSIWYG (What You See Is What You Get), co oznacza, że oprócz trybu tekstowego ma również tryb graficzny. Innym, chyba najbardziej rozpoznawalnym edytorem WYSIWYG był swego czasu FrontPage załączany do pakietu Office, od wersji 2007 znany jako Publisher. Z ciekawszych opcji Dreamweavera mamy jeszcze widok aktywny, inspekcję kodu i walidator; przydatna może okazać się integracja z Adobe BrowserLab. Obecnie najnowszą wersją jest CS 5.5, w której wprowadzono wsparcie składni dla HTML5 i CSS3, ponadto zmieniono silnik trybu graficznego na WebKit. W okolicach maja 2012 powinna pojawić się 6. wersja pakietu Adobe, a zatem też nowa wersja Dreamweavera. Z płatnych edytorów godny polecenia jest jeszcze phpDesigner, który wspiera HTML, CSS, JS i naturalnie PHP. Identycznie jak w przypadku produktu Adobe, pobrać można 30-dniową wersję próbną ze strony producenta. Dość dobrym, całkowicie darmowym narzędziem jest Notepad++. Naprawdę warto go używać. Jeżeli moje propozycje nie do końca Ci odpowiadają, to w sieci znajdziesz znacznie więcej edytorów, w większości bezpłatnych; wystarczy tylko się rozejrzeć.


  Dodatkowe programy


  Wybraliśmy już edytor i w zasadzie na początek mogłoby to nam wystarczyć. Przy tworzeniu stron wizytówek najczęstszym zajęciem, nie licząc kodowania, będzie obróbka grafiki. Wraz z rozwojem CSS coraz częściej udaje nam się zastępować obrazki w layoucie; na razie trudno sobie wyobrazić witrynę bez choćby kilku grafik, a np. logo czy zdjęcia nie da się w ogóle zastąpić kodem. Tu z pomocą przychodzą nam programy graficzne.


  Adobe Photoshop


  Najlepszym z nich jest Adobe Photoshop. Nawet najwięksi jego krytycy muszą przyznać mi rację. W swojej codziennej pracy wykorzystują go graficy, fotografowie, animatorzy i wielu innych profesjonalistów, w tym projektanci stron WWW. Jeżeli nie lubiłeś w szkole plastyki i czujesz się znacznie lepiej w pisaniu kodu, nie stresuj się! Nie musisz przecież znać tych wszystkich zaawansowanych narzędzi, wystarczy, że poznasz podstawową funkcjonalność: przycinanie, zmiana rozmiaru grafiki, cięcie menu na plasterki, optymalizacja itp. Słowem, przyda Ci się najbardziej to, co potrzebne do modyfikacji layoutu — pędzle i filtry możesz sobie odpuścić. Photoshop jest programem przeznaczonym do grafiki rastrowej. Jak dotąd, nie doczekał się poważnego konkurenta. Dobrym darmowym narzędziem starającym się go naśladować jest GIMP. Mimo że zawiera zdecydowanie mniej funkcji, niegrafikom do cięcia layoutu może w zupełności wystarczyć. Użytkowników Photoshopa może zainteresować modyfikacja GIMP-a o nazwie GimpShop, która ma do niego bardzo zbliżony interfejs.


  Adobe Fireworks


  Świetnym, lecz wciąż niedocenianym programem jest Fireworks, przeznaczony do grafiki ekranowej. Zawiera wiele przydatnych funkcji, zdecydowana większość z nich przeznaczona jest do tworzenia publikacji internetowych. Dzięki zaawansowanym możliwościom optymalizacyjnym wyciśniesz z grafiki każdy kilobajt! Dodatkowo program zawiera szereg opcji ułatwiających tworzenie layoutu (linijki, siatki itp.). Polecam to rozwiązanie, aczkolwiek zaznajomienie się z interfejsem wymaga trochę czasu.


  Adobe Flash


  Do tworzenia stron w technologii o niejasnej przyszłości czy choćby banerów reklamowych będziemy potrzebowali jednego ze specjalnych narzędzi Adobe — Flash Professional, Flash Catalyst lub Flash Builder. Profesjonaliści korzystają ze wszystkich trzech. W bardziej zaawansowanych projektach nie obędzie się bez znajomości języka ActionScript.


  Adobe Illustrator


  Grafiką wektorową trzęsie z kolei Illustrator. Dawniej konkurował z nim CorelDRAW, teraz został trochę w tyle. Grafika wektorowa powszechniej wykorzystywana jest w druku, ale może znaleźć również zastosowanie w sieci jako składnik strony flashowej. Tak oto przedstawiłem Ci krótko najważniejsze części pakietu Creative Suite. Wszystkie wyżej wymienione narzędzia (i jeszcze trochę innych) składają się na pakiet Web Premium, który w najnowszej wersji kosztuje około 6 tys. zł. Za jakość się płaci i na software z tej półki mogą sobie pozwolić zazwyczaj tylko agencje reklamowe. Mam dla Ciebie dobrą wiadomość. Jeżeli jesteś studentem, a Twoja uczelnia bierze udział w programie Adobe, to przysługuje Ci aż 90% zniżki i ponadto możesz korzystać z CS w komercyjnych projektach! Ponadto zarówno każdy produkt, jak i całe pakiety można wypróbować przez miesiąc za darmo. Dopóki nie staniesz się GRAFIKIEM pracującym nad naprawdę PRESTIŻOWYMI projektami, w większości przypadków będziesz mógł się obejść bez CS. Programiści i koderzy natomiast nie korzystają w ogóle z tego pakietu, wyjątek może stanowić Dreamweaver.


  Inne "wspomagacze"


  W codziennej pracy z całą pewnością przydadzą Ci się różnego rodzaju konwertery, próbniki itp. Nie ma sensu omawiać tutaj wszystkich. W razie potrzeby skorzystaj z wyszukiwarki Google. Dużo jest ich udostępnionych w internecie bezpośrednio, inne są w postaci dodatków do przeglądarek lub samodzielnych programów.


  Testowanie


  Nie jest żadną tajemnicą, że każda przeglądarka inaczej podchodzi do standardów sieciowych, a co za tym idzie, do przetwarzania witryn internetowych. W większości liczących się przeglądarek, włączając nawet ich starsze wersje, nie ma problemów z renderingiem stron. No właśnie, w większości. Przez wiele lat webdeveloperzy musieli (i wciąż muszą) siłować się z przestarzałymi wersjami Internet Explorera. Jak na złość, kiedy wszystko powinno działać bezbłędnie, do głosu dochodził ten czarny charakter i trzeba było zaczynać od początku z uwzględnieniem różnego rodzaju tricków i sztuczek. Początkujący koder może nawet nie być świadomy problemów błędnego wyświetlania swoich stron w przeglądarkach. W zależności od systemu ma na swoim komputerze domyślnie preinstalowany IE6, IE7 lub IE8. Co zrobić, by mieć wszystkie 3 odsłony, a dodatkowo wersję 9.? Instalacja nowszej wersji nadpisze starszą, więc tym sposobem osiągniemy tylko połowiczny sukces. Możesz zainstalować sobie Internet Explorer Platform Preview, który zawiera każdą z nich, ale chciałbym Ci przedstawić świetne i przy okazji całkowicie darmowe narzędzie Adobe — BrowserLab (rysunek 1.1). Dzięki niemu możemy podejrzeć wygląd strony w różnych przeglądarkach i systemach operacyjnych. Zdecydowaną przewagą nad konkurencyjnymi usługami tego typu jest szybkość działania. Zrzuty ekranu we wszystkich dostępnych przeglądarkach ładują się nie dłużej niż minutę, podczas gdy na innych stronach trzeba czekać nawet kilka godzin w kolejce. Warunkiem bezpłatnego korzystania jest rejestracja Adobe ID, która sprowadza się do standardowej procedury podania swojego adresu e-mail i jego potwierdzenia. Adobe pod koniec 2010 roku zapowiedziało wprowadzenie opłat abonamentowych, ale chyba się z tego wycofało. Tak czy siak, na razie płacić nie trzeba. Podaję adres URL: https://browserlab.adobe.com/en-us/index.html.


  Lista przeglądarek jest wydłużana i aktualizowana. Oprócz standardowego okna z widokiem jednej strony jest też dostępny jego podział na dwie części, by móc porównywać różnicę między dwiema przeglądarkami. Funkcjonalność narzędzia nie jest zbyt bogata, ale w zupełności wystarczy nawet najwybredniejszym. Oprócz wspomnianego podziału mamy m.in. funkcję Onion screen, czyli nałożenie 2 półprzezroczystych obrazków na siebie w celu uwypuklenia różnic. Jeżeli nasza strona posiada intro lub z jakiegoś powodu chcielibyśmy opóźnić zrobienie zrzutu ekranu, możemy po prostu wpisać określoną wartość w sekundach po prawej stronie paska adresu w odpowiednim polu. Aby sprawdzić, ile punktów zdobywa każda przeglądarka, polecam przetestować stronę www.html5test.com w nich wszystkich z ustawionym kilkusekundowym opóźnieniem.
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  Rysunek 1.1. Kilkanaście przeglądarek rozdzielonych na 2 platformy systemowe — całkiem nieźle. Do pełni szczęścia brakuje tylko norweskiej Opery; zabrakło jej pewnie z powodu śladowej obecności w Stanach Zjednoczonych


  Walidacja


  Najprościej rzecz ujmując, walidacja to sprawdzenie kodu pod względem jego zgodności ze standardami. Walidator, przeszukując kod, uwzględni tylko aspekty techniczne, jak np. puste deklaracje czy niedomknięte tagi. O jego jakość logiczną i użycie znaczników oraz reguł zgodnie z ich przeznaczeniem będziesz musiał zadbać już sam. Składnia HTML jest dużo bardziej wyrozumiała niż XHTML. Czy walidacja kodu w dzisiejszych czasach ma jeszcze jakieś znaczenie? Tak, ze względu na różnice w przetwarzaniu strony w różnych przeglądarkach i powszechnie znane problemy w IE, które mogą zostać przynajmniej częściowo wyeliminowane. Stworzenie idealnie czystej witryny bez chociażby kilku błędów jest praktycznie niemożliwe. W przypadku prostych stron da się to osiągnąć, ale twórcy wielkich portali, zawierających dużo podstron, musieliby się ostro naharować (rysunek 1.2). Nie zadręczaj się, gdy na stronie masz kilka mało ważnych pomyłek, traktuj walidator jako narzędzie diagnostyczne do wykrywania poważniejszych, które są widoczne. Pamiętaj, by sprawdzać na bieżąco stan strony w różnych przeglądarkach, a już koniecznie zrób to w fazie końcowej projektu. Jeżeli wszystko jest w porządku, to walidacja nie jest potrzebna, kiedy jednak pojawiają się jakieś problemy, i to nie tylko w IE, to znak, że czas ją przeprowadzić. Walidator może zwracać dużo błędów, kiedy napotyka skrypty zagnieżdżone bezpośrednio w kodzie HTML. Najlepszym pomysłem jest korzystanie z zewnętrznych plików nie tylko z tego powodu, ale także ze względu na szybkość wczytywania strony.
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  Rysunek 1.2. Najlepszym potwierdzeniem tezy, że bezbłędność kodu nie jest najważniejsza, kiedy ostateczny efekt zadowala, jest wynik sprawdzenia dla strony www.google.pl, w której walidator dopatrzył się aż 37 uchybień


  Trzeba również mieć na uwadze, że walidator W3C sprawdza kod według rekomendacji CSS 2.1; niektóre właściwości CSS3 mogą zostać potraktowane jako błąd! Walidator HTML znajdziesz pod adresem http://validator.w3.org/. Nas jednak ze względu na tematykę książki będzie bardziej interesowała odmiana dla CSS, dostępna na stronie http://jigsaw.w3.org/css-validator/.


  Statystyki sieciowe


  Te wszystkie procenty, udziały w rynku i odsetki muszą się skądś brać. Podobnie jak sondaże wyborcze, statystyki różnią się w zależności od podmiotu, który je przeprowadza. Na świecie najsłynniejszymi analitykami sieci są StatCounter i Net Applications. Ten drugi w światowym zestawieniu uwzględnia w większym stopniu użytkowników z Azji, przez co Internet Explorer według jego szacunków ma procentowo więcej udziałów w rynku. Jak znaleźć strony z analizami? Bardzo łatwo: wystarczy w wyszukiwarce do nazwy analityka dopisać "browser stats" lub coś w tym rodzaju. Nas jednak będzie interesować przede wszystkim sytuacja w Polsce. Najbardziej wiarygodną ocenę znajdziemy wśród analiz firmy Gemius SA pod adresem www.ranking.pl (rysunek 1.3).


  Jak widać w menu po lewej, kategorii jest naprawdę dużo. Zachęcam Cię do regularnego odwiedzania tej strony. Ranking ukazuje się raz w tygodniu, w środę. Gemius prowadzi badania nie tylko w Polsce, ale też w innych krajach Europy Środkowo-Wschodniej. Ostatnim serwisem, który chciałbym Ci przedstawić, jest Alexa (www.alexa.com), oferująca szeroki wachlarz statystyk dotyczących nie tyle możliwości technicznych, ile popularności witryn w zakresie globalnym i w poszczególnych krajach. Polecam przeglądanie jego zestawień. Możesz np. zobaczyć, jakie strony są najpopularniejsze w Polsce i, co dla Ciebie najważniejsze, podejrzeć, jak radzi sobie Twoja witryna.


  [image: ]


  Rysunek 1.3. Próba każdego badania sięga blisko 5 mld odsłon!


  Zajrzyj koniecznie do dodatku A na końcu książki — znajdziesz w nim udział przeglądarek w rynku według badań 3 podmiotów.


  Narzędzia developerskie


  Osoby niezwiązane z webdesignem, surfując po sieci, nie zwracają większej uwagi na to, jak strona została zrobiona, bo ich to najzwyczajniej nie interesuje. Zdarzają się jednak wyjątki od tej reguły. Mam znajomego, który wchodząc na jakąś stronę, podgląda jej źródło, korzystając z menu kontekstowego wywoływanego prawym przyciskiem myszy, choć nie wie, co to jest HTML… Po co to robi? Do tej pory tego nie rozszyfrowałem, może ciekawią go te wcięcia w kodzie… Inna sprawa, że robi też różne inne dziwne rzeczy, np. chłodzi podzespoły swojego komputera instalacją wodną, dysk tego komputera ma pojemność 8 TB i jest na nim zainstalowanych jednocześnie 7 dystrybucji Linuksa. Przeciętny internauta myśli, że strony internetowe tworzy się w Wordzie, wklejając obrazki, kolorując tekst, zapisując — i wszystko fajnie. Ucząc się technologii webowych, nabywasz zboczenie zawodowe. W pewnym momencie zaczynasz zwracać uwagę, dlaczego menu jest po prawej stronie, a nie po lewej, albo dlaczego strona oparta jest na ramkach, choć nie powinna. Autorskimi stronami można łatwo zarządzać w edytorze w dużej mierze dlatego, że wiemy mniej więcej, co napisaliśmy. W przypadku obcych stron sytuacja nieco się komplikuje. Nasuwa się pytanie: "Po co miałbym grzebać w cudzych stronach?". Wiele razy zdarzy Ci się, że nie będziesz wiedział, jak coś jest zrobione. W poznawaniu z grubsza szkieletu strony będą dla Ciebie pomocne narzędzia dla developerów w przeglądarkach oraz rozmaite rozszerzenia. Temat jest tak obszerny, że można poświęcić mu cały rozdział lub nawet osobną publikację, dlatego też narzędzia wspomagające omówię w wielkim skrócie. Twoim zadaniem będzie zapoznanie się z nimi; zajmie Ci to niecałą godzinę, ale przekonasz się, że było warto. Każda przeglądarka posiada w swoim menu kontekstowym opcję wyświetlania kodu źródłowego po kliknięciu prawym przyciskiem myszy. Taka podstawowa funkcjonalność może być przydatna, gdy chcemy ustalić autora kodu lub sprawdzić, z jakich skryptów skorzystał. Gdy strona składa się z tysięcy linijek kodu albo autor nie robił w nim żadnych wcięć, takie proste narzędzie może nie wystarczyć. Wtedy należy sięgnąć po ciężką artylerię. Przyzwoite "działa" oferują domyślnie tylko 3 przeglądarki: Firefox, Chrome i Opera.


  Firebug


  Nie ma większego wstydu dla webmastera niż nieznajomość najsłynniejszego chyba dodatku do przeglądarki Firefox, służącego do inspekcji kodu — Firebuga (rysunek 1.4). Można go pobrać ze strony www.getfirebug.com. Odchudzona wersja z mniejszą liczbą funkcjonalności dostępna jest także dla innych przeglądarek — FirebugLite. Nie jestem maniakiem Firefoksa i wolałbym "ognistego robala" w Chromie, niemniej jednak muszę przyznać, że twórcy wykonali kawał dobrej roboty! Firebug oferuje masę bardziej i mniej przydatnych opcji. Najbardziej podobają mi się edytowanie kodu na żywo (Live Edit) i wskazówki dotyczące optymalizacji strony (Page Speed). Pierwsza pozwala na modyfikowanie dowolnej strony WWW bezpośrednio w przeglądarce. Klikasz i zmieniasz style, skrypty — naprawdę super! Może to być szczególnie pomocne, kiedy wiele razy nanosimy małe poprawki, a stałe przełączanie się pomiędzy edytorem i przeglądarką zaczyna nas męczyć. Cieszy również przyjemna nawigacja w drzewie dokumentu, poszczególne elementy możemy zwijać i rozwijać do woli, w zależności, którą częścią strony się zajmujemy. Jeżeli najedziemy kursorem na jakiś fragment strony lub kodu, zostanie on podświetlony. Co ciekawe, możemy również podejrzeć, jak wyglądają style domyślne przeglądarki Mozilli. Proponuję poeksperymentować i wypróbować każdą z opcji. W praktyce nauczysz się więcej, niż czytając obszerne opisy, z których i tak nic nie zapamiętasz.


  Web Developer Toolbar


  Kolejne świetne narzędzie do Firefoksa. Zawiera chyba wszystkie funkcjonalności, jakie tylko może sobie wyobrazić webmaster. Można za jego pomocą wyłączyć style, JavaScript, obrazki, pamięć podręczną. Dziesiątki innych pozycji dzielą się na kilkanaście kategorii, wśród nich są m.in. ciasteczka, formularze, rozdzielczość, obrazki, zaznaczanie, źródło. Zainstaluj to narzędzie i przekonaj się, ile daje ono frajdy.


  Wbudowane narzędzia Opery (Dragonfly) i Chrome'a nie są na chwilę obecną tak atrakcyjne, jak te dwa wyżej wspomniane, ale zachęcam Cię, byś chociaż zobaczył, jak wyglądają. W sieci znajdują się całe setki rozszerzeń i dodatków stworzonych specjalnie z myślą o webmasterach. Na początek jednak te dwa powinny Ci w zupełności wystarczyć.
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  Rysunek 1.4. Firebug na dole, pasek Web Developer na górze


  Podsumowanie


  Uzupełniłeś wiedzę o aktualnych trendach w technologiach webowych, a jeżeli to za duże słowa, to mam nadzieję, że przynajmniej czegoś nowego się dowiedziałeś. Przeczytałeś nieco o zamieszaniu, jakie ostatnio powstało wokół Flasha, językach skryptowych, zarówno po stronie klienta, jak i serwera. Poznałeś z grubsza historię i specyfikę 5 głównych przeglądarek, przy okazji ponarzekałem trochę na IE; mam nadzieję, że nie masz mi tego za złe. Dokonaliśmy ogólnego przeglądu edytorów wspierających HTML, CSS i inne języki oraz przejrzeliśmy części, z których składa się pakiet Adobe Creative Suite. Dowiedziałeś się także o kilku zamiennikach na wolnych licencjach. Wiesz już teraz, co to jest walidacja kodu, gdzie testować swoje witryny po IE, ale nie tylko. Poznałeś 2 bardzo przydatne narzędzia dla przeglądarki Firefox, które pomogą Ci w codziennej inspekcji kodu. Na koniec zapraszam na chwilę relaksu.


  Quiz


  1.1. Jakie znasz języki znajdujące zastosowanie w internecie? Wymień co najmniej 8.


  1.2. Jak nazywa się 5 najpopularniejszych silników układu i jakie znane przeglądarki bazują na każdym z nich?


  1.3. Co jest sztandarową cechą edytorów typu WYSIWYG, odróżniającą je od innych?


  1.4. Co to jest walidacja kodu i jakie istotne korzyści może nam przynieść.


  1.5. Jak nazywa się narzędzie przeznaczone do inspekcji kodu wbudowane w Operę?


  Rozdział 2.

  Wstęp do CSS


  Gdy mamy przygotowane wszystkie potrzebne nam narzędzia, pora przejść do pierwszego poważnego rozdziału książki. Dowiesz się z niego, co to jest CSS, jak wygląda jego składnia i jaki zapis jest najefektywniejszy. Przedstawię Ci wszystkie sposoby osadzania stylów w kodzie HTML oraz ich specyfikę. Przeniesiemy się w czasie do minionej dekady, by prześledzić przeszłość kaskadowych arkuszy stylów. Zrobimy przegląd organizacji standaryzacyjnych z W3C na czele i zobaczymy, jak wygląda opracowywanie specyfikacji krok po kroku. Postaramy się znaleźć wspólny język z Internet Explorerem, poznasz najpopularniejsze jednostki, a jeśli nie będziesz zbyt uparty, to przekonam Cię do resetowania stylów. Powiemy sobie o eksperymentalnych własnościach CSS3 i o tym, o co tak naprawdę chodzi z przedrostkami silników przeglądarek. To wszystko, a nawet więcej znajduje się w tym rozdziale.


  Co to jest CSS?


  CSS (ang. Cascading Style Sheets), czyli kaskadowe arkusze stylów, to język opracowany przez organizację W3C w celu umożliwienia bardziej elastycznego kontrolowania wyglądu witryn WWW. Język CSS nie może istnieć samodzielnie, używa się go do formatowania dokumentów napisanych w językach strukturalnych, z HTML-em na czele. Jedną z głównych przyczyn powstania CSS była konieczność oddzielenia szkieletu strony od jej prezentacji. Dlaczego? Istnieje ku temu kilka przesłanek. Pierwsza z nich to czystość kodu. Znacznie łatwiej zapanować nad dokumentem składającym się z kilku tysięcy linijek kodu, mając czysty HTML, bez przestarzałych atrybutów hipertekstowych. Po drugie, tworzenie bardziej zaawansowanych przedsięwzięć, a nawet utrzymanie zwykłej strony wizytówki składającej się z kilku podstron bez CSS graniczyłoby z cudem. Wyobraź sobie, że Twój serwis ma 100 podstron i doszedłeś do wniosku, że nagłówki lepiej wyglądałyby w kolorze szarym. Co musiałbyś zrobić? Trzeba by zmodyfikować każdą stronę z osobna! Boję się nawet pomyśleć, ile czasu mogłoby to zająć. Załóżmy, że udało Ci się jakimś cudem uporać z tym problemem i po kilku (kilkunastu) godzinach ciężkiej pracy wszystkie nagłówki są już szare. Wszystko gra, ale po jakimś czasie zdecydowałeś się powrócić do poprzedniego koloru, a ponadto chcesz jeszcze zmienić rozmiar tekstu w akapitach. To byłoby straszne! Na szczęście konsorcjum W3C wyszło naprzeciw potrzebom webmasterów i opracowało CSS. Podejdźmy do problemu jeszcze raz. Najpierw dołączamy zewnętrzny arkusz stylów do każdego z dokumentów HTML i od tej chwili każda modyfikacja będzie opierać się na zmianie jednej linijki (lub kilku linijek) w arkuszu CSS! Łatwo i przyjemnie, bez niepotrzebnego nakładu pracy. Zmiana wartości właściwości color będzie zastosowana do wszystkich nagłówków witryny. Czy to nie jest wspaniałe? Trzecim powodem, dla którego warto separować strukturę od prezentacji, są wyszukiwarki i ich roboty indeksujące. Bot skanujący stronę uwzględnia tylko treść i elementy języka HTML, by zatem ułatwić mu przedzieranie się przez gąszcz kodu, warto zadbać o czysty HTML; to z pewnością przyniesie nam korzyści. Nasza strona być może lepiej się zaindeksuje. Oddzielenie struktury od prezentacji to również lżejsze strony, co odczują użytkownicy, szczególnie Ci z wolniejszym łączem. O ile na mniejszych stronach milisekundy nie mają wielkiego znaczenia, to w przypadku wielkich portali informacyjnych są niezmiernie istotne. Zalet CSS można wymienić jeszcze wiele, ale wydaje mi się, że przytoczonymi argumentami nawróciłem nawet najbardziej nieugiętego przeciwnika kaskadowych arkuszy stylów. Po wyjaśnieniu, jakie korzyści niesie CSS, 
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